
DZIAŁ DLA DZIECI.
Niedziela, dnia 20 listopada 1921 r.

Bezpłatne pisemko dla dzieci.

pewnej sierotce
i o litościwem se r c u

Jedna sierotka, sierotka mała 
nad swoim losem wiecznie płakała; 

a że nie miała znikąd pociechy, 
ani gościnnej choć jednej strzechy 

w rodzinnej wiosce, pod własnem niebem — 
do obcych ludzi poszła za... chlebem!..

Lecz i śród obcych próżno go szuka: 
wszędzie odmówią, kędy zapuka!.. 

Jedni odrzekną: „Łakniemy sami!..” 
a inni •— jeszcze wyszczują psami!. 

1 tak ta biedna sierotka mała
znów się po świecie długo tułała!..

Tylko z dniem każdym, z każdą godziną 
coraz to częściej łzy z ócz jej płyną!., 

a z tego zimna, z tego powietrza 
i mniej mówiąca i bardziej bledsza 

wciąż się stawała i taka drżąca,
| jako na fali ów blask miesiąca!..

Nikt jej nie spytał: „Czego ci trzeba?!”, 
nikt nie zagadnął: „A może chleba?!..” 

a już i dziecko prosić nie śmiało, 
wyciągnąć rączkę nawet się bało, —  

wiedząc, że każde, najmniejsze słowo  
zaraz się spotka z ludzką odmową!..

?c, że ludzie, nic nie pomogą, 
sgme do krzyża, co ponad drogą 

lostarł czarne ramiona swoje, 
jakby mówił: „Ja cięukoję!..”' —

po życiu krótkiem, tułaczem —
[kim zaniosła naraz się płaczem,
Drakło mocy życia iskierce — 
pękło z żalu sieroce serce!..

O, drogie dzieci! Ilekroć spotka 
które z was w życiu istotę biedną 

i ta wam powie: „Jestem sierotka!..
otrzyjcie z oczu łzę chociaż jedną!..”, 

chlebem się dzielcie, groszem i szatą!..
niechaj od proga z łzą nie odchodzi: 

sierota będzie wdzięczną wam za to, 
a Bóg stokrotnie czyn wynagrodzi!..

Edward Kłoniecki■

Nieludzkie rzqdy.
(B a jeczk a  dla młodocianych c z y te ln ik ó w )

W  pew nej ok o licy  (ale w am  
nie p o w ie m  gdzie  to było, bo 
b yśc ie  tam zaraz pojechali)  
krajem rządziły zw ierzęta

A  cóż  tam ludzie robili, sko- 
t c j rządy d osta ły  się w łapy  
■wierząt? Ludzi tam w ca le  nie 

b y ł o .  S zczęś l iw a  kraina!
Istotnie, by łaby  szczęś l iw a ,  

gd yb y  nie to, że te dobre p o c z 
c iw e  zw ierzęta  n iegdyś długo  
bardzo długo z ludźmi w s p ó ł 
żyły, że  na w ylot znały ich  
zw yczaje ,  że dużo od nich 
przejęły

Był w ięc  tarn lis, co  się n a 
uczy ł ludzkiej chytrości, był i 
lew, który w yzn a w a ł zasadę  
. s i ła  przed p r a w e m 1', był i koń, 
co  z a w sz e  dobrego  o sobie  u- 
iu d być m niemania, b y ł  i n ie 
dźwiedź, co cudze m iody c h ę 
tnie podbierał, ale najliczniej
sze by ły  szkodniki m yszy i dra
p ieżne koty.

T o  też m y sz y  i koty rychło  
się spostrzegły , że  dzięki swej

liczbie, gdy zaniechają walk  
d o ty c h c z a so w y c h  (w sz ę d z ie  m y  
szy  i koty jednakiej natury) i 
g dy  zawrą ze  sobą zaczepno  
odporne przymierze, m o g ą  in 
nym  narzucić sw ą  w o lę  i że  
lew  grzywiasty , i buńczuczny  
koń, i chytry lis, i ła sy  na e.u 
dze n ied źw ied ź  sprzym ierzo
nym  m yszom  i kotom  ulegną  
i s łuchać ich muszą.

P o  co m am y w alczyć? z a 
w yro k o w a ły  m yszy  i koty, k ie 
dy za nagrodę zgod y  rzecz  
słodką —  panow anie  

S ło w o  stało się  ciałem.
W ięc  ze sz ły  się m yszy-szkod  

niki i koty drapieżne, na po  
witanie łapki sobie serdecznie  
pod a ły  i dalejże rządy obierać  

Kot Ognipiór zosta ł  naczel  
nikiem kraju.

J egom ość  M leczyp iw k o  pre 
zesem , G ryzoksiąg na barki 
w ziął o św ia tę .  Burczym ucha si 
łę  zbrojną, D u d u ś spraw y w e 
wnętrzne, Filuś zew nętrze, Mi- 
rnuś finanse, O drzy łapa  prze
m ysł, Czarnotek komunikację, 
a dG okrasy tej now ej przyja 
żni obrano z m y s ieg o  rodu

Imć pana Ł atk ę  na ministra  
pracy.

G dy już tak szczęś l iw ie  tar 
gu dobito, o zw a ł  się w  te pa 
m iętne s ło w a  naczelnik Ogni- 
płór.

„K ochane  m y szy  i drogie  
kociska! N asz  kraj jedyny na 
świecie: n iem a w nim, jak dłu
gi i szeroki, ani jed n ego  c z ło 
wieka. Czyż m o że  b yć  s z c z ę 
ś liw sza kraina? M y ład zapro- 
w adzim  n o w y  i n o w e  życie  
stworzym y. N iech  żyją m yszy  
i koty  i ich k o tom ysie  rządy!"

Po takiej wspaniałej m o w ie  
naczelnika padły  sobie  w  obję  
cia rozradow ane koty i m yszy  
i by ło  s łych ać  tylko tk liwe pi
szczenia i słodkie mruczenia.

1 z a czę ły  się kotom ysie  rzą 
dy. L e w  grzyw iasty  uciek ł na 
pustynię, ks w laz ł  do nory, koń  
p op ęd z ił  na łąkę, n ieaźw ied ź  
schronił s ię  d o  puszczy.

Z a św ita ły  n iew idziane n i
gdzie: w o ln ość ,  rów ność  i bra
terstwo.

A  gdzież, mili czyteln icy , p o 
działa  się władza?

W  tym  to sęk  cały, bo m y 
szy szkodniki i drapieżne koty  
przez długie w ieki w sp ó łży ły  
z ludźmi i dużo ód nich prze
jęły

Wię'c oto  O gnipiór zaczą ł  
jeźdźić  sa lon ow ym  w agonem ,  
który c iągnęły  l iczne n ie s z c z ę 
sne koty, M leczypiw ko, kiedy  
w yjeżdżał, od p ro w a d za ły  go na  
dworv.ec wszystkie  ministry, a 
g d y  powracał, w ita ły  liczne de  
putacje obyw ate lsk ie  k o tów  i 
m yszy  z radą miejską na c z e 
le, Mimuś śc iąga ł srogie p o 
datki w naturze O drzy łapa  p o 
w y w ie sz a ł  krajowych przem y
s ło w c ó w  (rzecz to w iadom a, że  
w s z y s c y  oni są zdziercami i ż y 
ją z pracy robotnika, sam i mc  
hie robiąc) a posp row ad za ł no 
w y c h  z zagranicy, j  Czarnotek  
zniszczył starą komunikację, a 
w prow adził  n o w ą  narazie z o 
graniczeniem  dla sfer tylko rzą
dzących , Filuś p isał szum ne  
noty do dalekich krajów, by  
wszystkie  ń iyszy  i k o ty  zjed 
n o czy ły  się  tak, jak proletarju- 
sze  w szystk ich  stron św iata  się  
łączą , Gryzomir popalił  k s ią 
żki i kazał s ię  u czy ć  starym  
od dzieci, które nie piszą, nie  
czytają, a w szystko  umieją, D u 
duś w skrzesił  nadzw yczajną  
policję, ą Imć pan Łatka, że  
to  nie chciał być z reformą w  
tyle, w ym ierzy ł w szystkim  o b y 
w ate lom  n ieobeznanym  pod  
wójną ilość pracy.

Narazie m y szy  i koty były  
szczęś l iw e  i sz c z ę śc iem  pijane.

„Nie rządzą nami okrutni lu
dzie, ni grzyw iaste  lwy, ni łase  
n ied źw ied z ie ,  ni chytre lisy, ni 
buńczuczne konie. S am iśm y  so 
bie panami?"

A  g d y  na to hasło  coraz  
w ięcej  ciśnie się  k o tów  i m y 
szy do  w ładzy, gd y  każdy  pra
gnie być na urzędzie, gdy  ci, 
co  m uszą  słuchać, az p iszczą  
ze  zm artwienia  i strachu, by 
w szystk ie  nakazy na cżas i su 
miennie w ypełn ić ,  te d y  idzie  
ob yw ate lsk a  deputacja do  w ładz  
n ajw yższych  i skulona w e d w o  
je tak prawi:

„O! prześwietni nasi to w a 
rzysze! D aliśc ie  nam w olność ,  
r ó w n o ść  i braterstwo, dajcież  
je szcze  w ładzę! S łodkie  bo 
w iem  są tam te dary, ale ten  
najsłodszy . N iech że  się stanie  
naszym  udziałem . A  służyć?  
S łu żyć  nam b ędą  lew  grzyw ia 
sty, n ied źw ied ź  łasy, lis chytry  
i koń buńczuczny.

L ecz , niestety! Ni lwa, ni li
sa, ni konia, ni n iedźw iedzia  
nie było

Stary przyjaciel.

Nasi bohaterowie.
Henryk Dąbrowski urodził s ię  

1755 roku w  w o je w ó d z tw ie  kra 
kowskim  w e wsi P ien ch o w cu  i 
od 15 roku życia  p o św ię c i ł  s ię  
służbie w ojskow ej.  W stąpił  do

armji saskiej, kształcił s ię  w  
sztuce w ojskow ej,  studjow ał z 
zam iłow aniem  geografję  i hi 
storję. W  26 roku życia prze
n iesiony zosta ł do gw ard i elek-  
torskiej w  stopniu porucznika i 
służył pod  znakom itym  d o w ó d 
cą jazdy g en era łem  Beliegar-  
uern. Stam tąd p ow rócił  do kra
ju, w a lczy ł  pod  ks Józefem  
Poniatow skim  w kampanji 1792 
roku, a po  tej kampanji otrzy
m ał stop ień  w ice  brygadjera  
W  powstaniu  kośc iuszkow sk im  
u czestn iczy ł  i chlubnie s ię  o d 
znaczy ł  przy obronie W arsza 
w y  a następnie w  w yp raw ie  
na W ie lk op o lsk ę . Po upadku  
pow stania  p rzeb yw ał d w a  lata  
w  W arszaw ie, a stąd przez Be  
rlm udał się do Paryża, skąd  
po otrzymaniu od rządu fran 
cuskiego  p ozw olen ia  na t w o 
rzenie  w o jsk o w y ch  formacji 
polskich  p o w o ła ł  w e  W ło sz e c h  
do życia  legjon polski. Z  le- 
gjonem  tym  w a lc z y ł  p o d  R e g  
gio, przy zdobyw aniu  Rzymu,  
i o d b y ł  kam panję  1799 i 1800 
roku pod. rozkazami gen era łów  
Saint Cyra i M asseny. Ranny  
w  jednej z bitew, p o  w a lce  pod  
M arergo tw orzy  wraz z g e n e 
rałem W ielkorskim dwa now e  
legjony.

Po pokoju w  A m ien s  służył  
w  armji rzeczyp ospolite j  Cy- 
zalpińskiej w  randze generała  
dywizji.

W ojna N ap o leon a  z Prusami  
kieruje go  ku w ym arzonem u  
ce low i,  ku granicom Polski. P o  
p ogrom ie  prusaków  pod  Imą 
zbiera w  poznańskim  blisko 
30000 armję, w alczy  pod G ru 
d ziądzem , T czew em , przy o b lę 
żeniu Gdańska, pod  Trydlan-  
dem, gdzie  znów  otrzymuje ra
nę, o d b y w a  kam panję 1809 ro
ku, a w  1812 dow od zi dywizją  
w ojsk polskich, przycz.ym o s ła 
nia drogę od  Mińska do Wilna.

P o  krwawej bitwie p o d  Bo- 
rysow em , brom m o stó w  na B e 
rezynie, otrzymuje ciężką ra
nę, a p o  w yleczen iu  się bierze  
udział w walkach n ap o leoń 
skich  1813 roku.

P od Lipskiem  w a lczy  p o d  
generałem  M armontem.

P o  upadku N a p o leon a  p o 
wraca do  W arszaw y, w stęp u /e  
do armji polskiej K ró lestw a  
K on gresow ego ,  jest generałem  
jazdy, senatorem  w o jew o d ą , ale 
usuw a się w krótce z p o w o d u  
słab ego  zdrowia, osiada  w m a 
jątku sw y m  w  W innogórze  w  
W ielkim K się s tw ie  Poznańskim  
i umiera 1818 roku.

W ojak  z krwi i kości,  n iósł  
ofiarę z życia  dla ojczyzny,  
nie dbał, że  częstokroć b ezza 
sadnie szarpano jego  dobre  
imię, to też s łusznie  przeszedł  
w  hym nie rycerskim  „Jeszcze  
P olska  nie zginęła" do w d z ięcz 
nej pam ięc i  pokoleń  n a s tę p 
nych

Wiadomości
pożyteczne.

Jak d łu go  żyją zw ierzę ta ?
Z d aje  się, że najdłużej m o 

że  ży ć  łabędź, bo w iek  jego  
życia  przekracza 300 lat, s ło 
nie yją pon ad  200 lat, niedź-  
w ie  . le 50, konie na sw o b o 
dzie o 40, w  ciężkiej pracy  
do 25 lat, kot żyje 40 lat, lew  
do 35, Świnia sw ojska do 20, 
a dzika do 25 lat, lis i pies  
żyją do 15 lat, zając 10 lat, 
m ysz  i w iew iórka  do 6.

Z  ptaków  poza  d łu g o w ie c z 
nym  łab ęd z iem  sęp  żyje do 
120 lat, orzeł górski do 105, 
gęś  d o m o w a  i kruk do  100 lat, 
kukułka 32, sroka 20 lat, s ło 
wik do 18 lat, kanarek do i 5, 
gołąb  od  10 do 20.

Z  ryb karp żyje ponad  200, 
szczupak do 200 lat, gd y  rak 
rzeczny żyje do 20

listopadów przysłowia.
W  dzień Z ad u szn y  pogoda,  

w dzień Z m a rtw y ch w sta n ia  lu
dziom  w ygod a , a jak słota  —  
to psota.

Wiatr od południa w wilję 
Marcina, pew nie  b ęd z ie  lekka 
zima.

Sw :ęty  Marcin w śniegu przy-  
bieżał i będzie  w zimie po  pas 
w nim leżał.

Po św iętej  Katarzynie p o 
myśl o pierzynie.

Ś w ię ta  Katarzyna po w odzie ,  
Boże N arodzenie  po  lodzie.

C zasem  w  listopad nie p a 
lisz, rąbała oddalisz za to w  
grudniu m usisz  durniu.

W  lis topadzie  grzmi, rolnik 
w io sn ę  śni. •

W  listopadzie  w ie le  w ody,  
na łąkach w ie lk ie  w ygod y .

Rozrywki.
R ozw iązanie z a g a d k i: słońce.

z a d a n ia : zostały 
4 zabite gołębie, resz ta  uciekła.

R ozw iązanielogogryfu: „Isk ra” .
R ozw iązań nadesłano  około 

tysiąca , z nich połow a — m yl
nych.

P rzez losow anie otrzym ali n a 
grody: Infantka, F ryzjer, Irenka 
Ficówna, M ała Basia K., Leo
pold P ietrzyk. •

Po nagrody  zw racać się n a 
leży do adm in istracji w Sosnow 
cu w godzinach popołudniowych 
w poniedziałek  i w torek.

Zadania do nagrody.
Zagadka.

Stoi w stajni, je owies, nóżką 
grzebie i widzi tak dobrze z 
przodu, jak  i z tyłu. Co to je s t?

L ogogryf.
Z następu jących  sy lab  ułożyć 

w yrazy, k tó ry ch  lite ry  począt 
kow e u tw orzą nazw ę m iasta, 
głośnego dziś w Polsce, a za 
w sze drogiego sercu  każdego 
polaka.

Sylaby .- rek , ra, na, na, ko, 
o, wo, no, re, i, li.

Znaczenie w yrazów : l )  p rzed 
miot używ any  p rzy  u tru d n io 
nych w yścigach pieszych, 2) 
imię żeńskie, 3) przedm iot uży
w any na kopalniach, 4) mie
szkan ie lisa, 5) część głowy.
(K oniec d zia łu  dla dzieci.)
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Powrotne falo analfabetyzm
Winę ponoszą samorządy.

W pierwszym roku istnienia 
państwa polskiego szkolnictwo  
ludowe na terenie b. Kongre
sówki, zaczęło rozwijać się ży
wiej. Obecnie jednak, jak się 
niestety okazuje, akcja ta z o 
stała zahamowaną i grozi nam 
powrotna tala analfabetyzmu.

Najlepszym przykładem jest 
powiat kielecki, w  którym licz
ba nauczycieli wynosiła 72 w 
roku 1914 a dziś wynosi 23 
osób, to od r. szkolnego 1921 — 
i922 zaczyna się zastraszający 
upadek. Ź e  w sz y s tk ic h  p o 
w ia tó w  w o je w ó d z tw a  k ie 
le c k ie g o  n a d ch o d zą  a la r
m u jące  w ie śc i, ż e  caty  s z e 
reg  s z k ó l  p o w sze ch n y c h  
z o s t a ł  z a m k n ię ty  z powo  
du braku nauczycieli, lokali 
szkolnych, mieszkań nauczy
cielskich itd W powiecie kie

leckim nieczynnych jest aż 23 
szkół powszechnych.

Winę tego stanu rzeczy p o 
noszą przedewszystkim sam o
rządy pow iatow e i gminne, któ
re w myśl przepisów tymcza  
sowych o szkołach elementar
nych, obowiązane są dostar
czyć szkole lokalu szkolnego, 
mieszkania dla nauczycieli i o 
pału, a zobowiązań tych nie 
spełniają. Winę ponosi rów 
nież społeczeństwo, które w  
sprawach szkolnych okazuje 
straszną obojętność.

Nie tylko w województwie  
kieleckim, ale i w innych dzieje  
się to samo Obowiązkiem pra
sy jest zadzwonić na alarm, bo 
odepchnięta nieco w tył fala 
analfabetyzmu gotow a p ow ró
cić ze zdwojoną silą

Posek na mleso... ludzkie.
Rzecz się dzieje w krainie 

szczęśliwości wszelakiej, gdzie 
miłościwie panują i rządzą „So
wiety".

Wskutek głodu ludzie zaczęli 
się tam żywić mięsem — ludz
kim. Od zw ycięstw a „idei" 
bolszewickiej do ludożerstwa  
jest tylko, jak się okazuje, krok 
jeden.

Sprzedażą tego smakołyku 
zajmują się w Rosji Chińczycy. 
Materjału mięsnego nie braku
je, bo rzeźnia ludzka ,,bije“ 
ciągle mnÓ3two dwunożnych  
kozłów ofiarnych, dostarczo  
nych przez „sprawiedliwych*1 
rzeźników z „czrezwyczajek".

Urzędowo głosi się, że roz
strzelanych burżujów chowa się 
w ziemi Lecz wykonawcy woli 
ludu woleli takie smaczne ,,zwło- 
czki11 zabierać do domu, tam 
je „rozćwiartowywać na trzy 
połowy'* i sprzedawać pota
jemnie głodnym proletarjuszom

Z  czasem zaczęli narzekać, 
że Chińczycy ciągną nadmier
nie pasek na tę „ludzinę**, żą 
dając cen zbytnio wygórow a
nych. Narzekania doszły do 
uszu władz sowieckich, które 
wdrożyły przedewszystkiem ś le 
dztwo z powodu przestępstwa  
w postaci spekulacji i lichwy 
uprawianej mięsem-

Ponieważ tam i za to karzą 
śmiercią, przeto może proleta- 
rjusze rosyjscy pod miłościwe- 
mi rządami sowietów będą te
raz dla odnąiany zajadali „chi
ninę", pochodzącą ze zwłok  
skazanych na śmierć Chińczy
ków spekulacyjnych.

kwotą 16.000 koron Teraz spę
dzili obie rodziny do jednego 
pokoju, Marko rzucił granat i 
zamknął drzwi na klucz.

W kuchni rzuci,i bandyci pa
lącą się lampę, z której po
wstał pożar. Bandyci odeszli 
pospiesznie.

W pokoju granat eksplodo 
wał i zranił iekko 4 osoby, 
Goldberga zaś bardzo ciężko, 
tak, że w dwa dni później za 
kończył życie. Marko oskarżony 
był o zbrodnię używania mate- 
jałów wybuchowayob i o zbro
dnię rabunku. Do winy się nie 
przyznawał, jednak córka Gol 
dberga stanowczo go poznała.

Prokurator Ogonowski stwier
dził na podstawie relacji władz 
wojskowych, że Marko nie słu
żył wcale przy wojsku. Sędzio
wie przysięgli 10 głosami po 
twierdzili winę, a trybunał pod 
przewodnictwem r. Fidy skazał 
Leona Marko na karę śmierci 
przez rozstrzelanie W myśl 
ustawy amnestyjnej kara bę
dzie zamieniona na dożywotnie 
więzienie po prawomocnoś-ci wy
roku. Marko zastrzegł sobie 3 
dni do namysłu.

«■

I

Kto u rzu d zo ł pogromy?
S k a z a n ie  ban dyty  

na śm ierć .
Lwów, 19 listopada.

Na ławie oskarżonych przed 
trybunałem przysięgłych we 
Lwowie zasiadł wczoraj Leon 
Marko, indywiduum podejrzą 
nego pochodzenia, który w to
warzystwie dwóch nieznanych 
ludzi dopuścił się bandyckiego 
napadu we Lwowie w listopa 
dzie 1918 roku Było to wie 

iczorem.
Wszyscy trzej bandyci weszli 

do tjhieszkania Salomona Ecka 
przy ul. Krakowskiej, zażądali 
od rnego pieniędzy, ściągnęli 
mu buty i pobili ręcznym gra
natem. Udali się następnie na 
II piętro, gdzie mieszkały r a 
zem dwie rodziny Goldberga i 
Schneego.

Marko groził Goldbergowi 
granatem i żądał, by mu wska
zał sklep z obuwiem, lecz gdy 
Goldberg oświadczył, że nie ma 
takiego sklepu i prosił, by mu 
życie darował, zadowolnił się
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Dom Komisowo - Handlowy

S t u n l s ł o w  W in io rsR i  i S-Ka
Sosnowiec, ul Kołłątaja 3, I p

Pokost, siederosten kwas solny, gwoździe fornier- 
skie, taczki żelazne z drewnianą rączką i t. p.

Baczność! Uwagą; Znaczna zniżka cen!
Z a w ia d a m ia  s ię  w sz y s tk ic h , ab y  przy d a w a n iu  k a p e lu sz y  d o  prze- 

fa s o n o w a n ia  ż ą d a li d o k o n a n ia  te g o  ty lk o  na  w e lu r  t. j p ó łp lu s z  . .l l ir  
s t i ie r ,“ który w y ra b ia  o d  z w y c z a jn y c h  w e łn ia n e  na p ó ł  p lu sz  zn a n a  firm a
„M. B erg m a n 1* w  S o sn o w c u  przy ul Modrzejowskiej
N r. 15 w  p o d w ó r z u , g d z ie  p r z e fa so n o w u je  s ię  i fa rb u je  'I k a p e lu sz e  d a m 
s k ie .  m ę sk ie  i d z ie c in n e

Jako d łu g o le tn i fa c h o w ie c  g w a r a n tu ję  z a  s o lid n e  w y k o n a n ie  p o 
w ie r z o n y c h  m i rob ót i p o s ia d a m  m n ó stw a  p o d z ię k o w a ń  

P r o sz ę  z w r ó c ić  b a c z n ą  u w a g ę  n a  firm ę

M. Bergman ul. Modrzejowska 15
— w podwórzu. —
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iUstwiwy ,
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posiada na składzie
większą ilość ziemniaków.

Dostawa wagonowo pa. 3800 tnk. za 100 klg.
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Dział towarów i - 5 
D ław aln y c lk  i

C eny n ie s p o d z ie w a n ie  j- 
z n i ż o n e .
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ton
na prąd zmienny i stały 
od  0 ,5  d o  3 0  K. M.

sprzedaje „ R O I  O  - R  “
W A R S Z A W A , W O L S K A  3

D O K T Ó R

narja OzierźanowsKa
D ąb row a G órnicza

róg ul. Królowej Jadwigi 
i Sławkowskiej. 

C H O R O B Y  K O B I E C E  
ordynuje od 8 do 9 rano 
i od 3 do 7 po południu

Dr. H M zH ffld
b lekarz szpitala chorób vre 

nerycznych i skórnych. 
C horoby w e n e r y c z n e , sk  

n e , i m o c z o p łc io w e
P rzy jm u je  o d  11 —  1 i o d  6 — 8  

P a n ie  o d  5 — 6  p o  p o ł.

S o sn o w ie c ,
Kowalska nr. 2 m. 7 (II piętro

9 ;. H oftel! Rosen!
Będzin, ul. Sączewskiego Nr. 25 

(dawniej 8.) 
C h o r o b y  w e w n ę tr z n e  

i w e n e r y c z n e .
Preparaty 606 i 914. 

Badanie krwi.
Przyjmuje od 2 — 6 ppoł.

WAGON

Srochu o k r iM o
do sprzedania

po c e n a c h  z n i ż o n y c h .

Sprzedaż c z ę śc io w a  na 
w o r k i -

A lfo n s  B an a sik , D ąbrow a,
ul Dąbrowska 22.

l-l

Rozkład jazdy
pociągów osobow ych  na stacji 

Sosnowiec W.
W ażny od  1 lis to p a d a  1921 r

P r z y c h o d z ą  do  S o s n o w c a .
N r. 121 L u b lin  (v ia  S trz e m . R .) 1*1

„ 141 Z ą b k o w ic e  —  —  —  2.<
„ 111 5  G ra n ica  (v ia  S trzem . R-) 4.*
„ 119 W a r sz a w a —  —  —  —
„ 291 K a to w ic e  —  —  —  —
„ 133 C z ę s to c h o w a  —  —  —
„ 115  W a r sz a w a —  ?—  —
„ 1119 G r a n ic a  (v ia  S trzem . R .)
„ 2 9 3  K a to w ic e  —  —  —
„ 135 C z ę s to c h o w a  —  —
„ 1 1 2 3  K r a k ó w -G r a n ica (v . Strz. R.
„ 14 3  Z a w ie r c ie —  —  —  -
„ 9 1 3  W a r s z a w a W s c h .(v . Strz . 1 
„ 131 P io tr k ó w  —  —  —
„ 117 W a r sz a w a —  —  —
„ 2 9 5  K a to w ic e  —  —  —
„ 151 Z ą b k o w ic e  (m ie s z a n y )
„ 111 W a r sz a w a  (p rzes. Z ą b k ó w .)
„ 1137  C z ę s to c h o w a  —  —* — 4 

„ 127 G ra n ica  (v . S trzem . R .) —
„ 211 Z d o łb u n o w o  (v . S trz em . R .) _
„I 14 5  Z ą b k o w ic e  i W a rsz a w a  — 2  
„ 1131 G ra n ic a  (v ia  S trzem . R .) 2 3  2 cT 
„ 139 C z ę s to c h o w a  —  —- —  2 3  5 0

O dchodzą z Sosnowca.
Nr. 140  Z ą b k o w ic e  W a r sz a w a  —  0 .2 5

„ 1 1 1 2  G ra n ica  (v ia  S trzem . R .) 1 .00
„ 116 W a r sz a w a —  —  —  —  2 .1 5
„ 122  L u b lin  (v ia  S trze m . R .)—  3 .1 0  
„ 130 P io trk ó w  —  —- —  —  4 .3 0
„ 1116  G ra n ica  (v ia  S trzem . R .) 6 .0 0
„ 13 2  C z ę s to c h o w a  —  —  —  6 .3 0  
„ 152  Z ą b k o w ic e  (m ię s z a n y )  —  7 .2 5  
„ 118  W a r sz a w a —  —  —  —  7 .4 5

112 0  G ra n ica  (v ia  S trzem . R .) 8 .1 0
„ 2 9 2  K a to w ic e  —  ■ —  . —  —  8 .3 0
„ 2 1 2  Z d o łb u n o w o (v .S tr z e m . R .) 8 .5 5  
„ 142 Z a w ie r c ie —  —  —  —  9 .4 0

112  Z ą b k o w ic e  i W a r s z a w a —  12 .20  
9 1 4  W arsza w a  W sch . (v . Strz. R .) 13 .45  

„ 29 4  K a to w ic e  —  —  —  —  14 .00
134 C z ę s to c h o w a  —  —  —  14 .30

„ 136  C z ę s to c h o w a  —  —  —  17 .0 5
„ 1 124 G r a n ica  (v ia  S trzem . R .) 17 .30
„ 144  Z ą b k o w ic e  —  —• . —  19 .15  

112 8  G r a n ic a -K r a k ó w (v . S trz. R .)  19 .42  
„ 120  W a r sz a w a —  —  —  —  2 0 .2 0
„ 2 9 6  K a to w ic e  —  —  —  —  2 0 .4 0
„ 138 C z ę s to c h o w a  —  —  —  2 2 .4 0

P o c ią g  Nr. 140 m a p o łą c z e n ie  z  p o c . 
p o s p ie s z n y m  Nr. 6  z  p r z e s ia d a n ie m  w  
Z ą b k o w ic a c h .

Z  p o c ią g u  N r. 118  d w a  k o ń c o w e  w a 
g o n y  na p o c . p o s p . K r a k ó w -W a r sza w a .

P o c ią g  Nr. 112 d o  W a r sz a w y  z  p r z e 
s ia d a n ie m  w  Z ą b k o w ic a c h .

U W A G A  1). Pociągi D y
rekcji Radomskiej Nr.Nr. 121/122 
913/914 i 211/212 z Lublina, 
W arszawy Wschód. (Brzeskiej) 
i Z dołbunowa zostały skiero
wane do Sosnowca W. i z p o 
wrotem via Strzemieszyce R.

U W A G A  2) W pociągu  
Nr. Nr. 121/122 kursują po 2 
wagony 1, 11 i 111 kt. bezpo
średniej komunikacji Sosno
wiec W. — Włodzimierz Woł. 
przez Dęblin, Rejowiec Zawada.


